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Część Urzędowa.
W  d n u  5 Sierpnia 1833 r. o godzinie 9  

rańmy z mocy polecenia wysokiego Trybu* 
nału I Instancji W. M. Krakowa i Jego O- 
kręgu dnia 25 czerwca r. b. Nro 2927 wy- 
szłego , w Rynku Głównym Miasta Krako­
wa w kamienicy pod liczby 17 rozpocznie 
Bię licytacya po P. Macieja Stummer handlu 
upadłym w obec kuratorów podpisanych,ja­
ko to : wód mineralnyćh, win, porteru, pi­
wa regensburskiego, oliwy, i śledzi, w ca­
łych i rozpoczętych beczkach, musztrrdy W 
baryłeczkach, sera szwajcarskiego, i Krej- 
terkes. —-  Chęć zatem licytowa mających 
na czas i mieysce. oznaczone podpisani za­
praszają.

Kraków dnia' 29 Lipna 1833 roku.
Jan Binkowski adwokat.

Józef Riedel.
K u r a to r o w ie .

Część Nieurzędowa.
K R A K o W -

W krotce dana będzie w teatrze krakow­
skim nowa opera komiczna zfran: P  Scribe

przesiorowana w 2 aktach z muzyką różnych 
autorów, pod napisem: p a n  m ł o d y  w  k ł o p o ­
t a c h ,  czyli JYaypiąknieyszy dzień zydia. Jest 
to jedna z naydowcipnieyszych sztuczek tegc 
nieporównanego pisarza komedyi i wodewillówj 
maluje on w niey już podeszłego nowożeńca 
dręczonego w dniu -weselnym ustawicznemi 
poselkaini od rodziców Panny młodey, tak 
dalece że ten Naypięknieyszy dzień ży c ic , sta­
wa mu kością w gardle. Spełnia się wreszchj 
cel życzeń jego dosyć już niestrzelistycb, ale 
pod wieszczbą niebardzo pożądaną. Autor 
umiał tak zręcznie odcieniować tę chwilę, że 
sztuczka jego powyższa nawet u dworu kil­
ka razy do roku bywa graną i z upodoba­
niem widzianą. Pomiędzy aktami, k o n c e r t  
n a  sk rzy pca ch  młodego WłodzimierzŁ Maje- 
ranowskiego, pierwszego skrzypka teatru.— 
Szczegółr będą ogłoszone przez afisze.

w i a d o m o ś c i  z  d a w n i e y s z y c h  p o c z t .

A u  S T  P  Y A.
Wiedeń 9 Lipca.

H r. Stregonów, sekretarz rozsyjskiego 
poselstwa w Turynie, przybył tu jako  go-


